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I M U L T A N Y .

D w ie  na kra ju  E u r o p y  lezące 
p r o w i n c j e ,  w  dziejach odleglćj-  
szy rh  lej części świa tu w ażną  za j ­
mujące  k a r l ę ,  muićj  są znane niż 
jakiekolwiek Kacykos two Ś r o d ­
kowej Af ryki .  Cze mu przypisać 
tę obojętność ciekawych skąd inąd 
mieszkańców lego co krok p rze ­
chwala jącego  się zachodu,  t rudno  
jest powiedzieć.  Pod obno  że che ł ­
pl iwość więcej może jak cieka­
wość  i wolą rosp rawiać  o odle­
g łych zamorsk ich  dz iwach  , niż 
swoje  dobrze ,  będące pod bokiem 
kąty opisać.

S  tein wszys lk ićm szczodra  
przyrodzenia  r ę k a ,  okwicie zlała 
dary  swoje  na te k ra iny .  U  dołu 
Du n a ju  góry  Karpa ty  m n o s tw o  
s t a w ó w ,  j e z i o r ,  pyszne pas tw i ­
ska , bujne  p lony,  boga te  w ryby  
to n i e ,  wzniosłe  pyszne lasy,  d o ­
statek zw ie rzyny ,  więcej niż po­
t rzeba  b y d ł a ; soli i kopalnej  i 
jeziernćj  dosyć i dla siebie i dla

s ą s i a d ó w , żyły kru szc zów ko­
sz townych , i użytecznych wiel­
kie , ow o zasoby,  ow o zalety tych 
dwóch pięknych kra jów.  S z w a j -  
caryi  są więcej  podnoszące u my sł  
widoki w i l l  u l ianach i W o ł o ­
szczyzn i'e, widok więcej cz a ru ją ­
cy ,  więcej ł ag odn y,  miły.

Zaniedbane  są w pra w dz ie  tu 
w in n ic e ,  j ak  zan iedbane w s z y ­
stkie skarby  przy ro dy ,  brak prze ­
mysłu  , i z ręcznego  k ie ro wni­
c twa  , wszys tko  w tę o l rę twia łośe  
w epchną ł .

Niema tu ja łowe j  ziemi,  a wie l­
kie rzeki czekają aby po nich 
sp ławiać  dostatki  k ra ju.  Poc ię ły  
jes t  różućmi  wód kory tami .  T r o ­
chę przemysłu  , dwie  rzeki p rze­
k o p a n e ,  cały kra j ,  j e dnego  m ia ­
sta s pysznćmi ogrodami  p r z y ­
brałby jioslać.

C zem u  tego złota , s r e b r a ,  że­
laza , m i e d z i , s i a r k i , żywicy  
zimnej n iedobywają spod tej cięż­
kiej ledwo wars ty  z iemi? czemu? 
O b a w a  • f i rma nów  czyniących
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niepewność własności była a ż 
dotąd przyczyni). —  W szy s tk o  
tylko na zyski skore czyehało , 
wszystko dłużej oczekiwanej re- 
produkcij zaniechać musiało.

T e  kraje mlekiem płynące i 
miodem, hojnego nieba ukochane 
dziec i, czyż zamićszkał lud bez 
se rca ,  duszy i myśli? Zajrziny 
w jego charakter. Bo smutek nas 
ogarnia na takiej niedhaiości o- 
braz.

W ędrow iec  z zachodniej czę­
ści Europy  zaszły między W o -  
łochy nie ujrzy w rot zamkniętych 
u podw orca ,  czeka go przed 
doinem , z uśmiechem na tw arzy, 
z weselem serca gościnny W o ­
łoch. Nie wita jak  wschodu mie­
szkaniec spokorućmi ukłony. C u ­
dzoziemiec W ołochow i jes t  g o ­
ściem , jes t  w ęd ro w cem , jes t  
człekiem co mu przynosi uoso­
bione Zachodu wyższości. Czuje 
W o ło c h  ile mu braknie zwidzia­
nych tamtemu znajomości. Nie- 
rozsądek i głupota ledwo inogą 
wyzuć przychodnia ze wszyst­
kich zapewnionych mu od chwili 
wstąpienia w gościnne progi u- 
roczyslyeh przyjęć.

Nie jeden obcy ujęty gościn­
nością i owym panów możnych 
zbytkiem , osiadł ua W oloszczy-

zn ie ,  wstrzymał swe odleglej­
sze zapędy, i zanucił piosnkę 
Bukarcszczanina: Demltomlsn a li­
pa doultze timeltea nou se utai 
dnulse. ( S ł o d k i e  t o c z y s z  
w o d y  D ę b o w i c o , k l o  w a s 
z a s m a k o w a ł ,  j u ż  s i ę  o d  
w a s  i i  i e o d d a l  i ł .  )

W  domach przemożniejszych, 
gościnność więcej samowładnie 
p an u je ,  więcej obcy są uprze­
dzani w przyjęciu. Język fran- 
cuzki stujesię prawie domowym. 
Młodzież puszeza się w podróż 
do Niemiec i do Paryża cza ró­
w n e g o ,  a czerpiąc w pierwszych 
i w drugim  światła, powraca s pię­
knem ziarnem na żyzną krainę; 
co kiedyś i niedługo m o że , wyda 
bujny owoc.

Długie upłynęły wieki a W o -  
łocliy sztuki w ojennej,  ledwo 
zaznały na sposób wschodni. 
Nie dawno zaprowadzone w tej 
gałęzi zmiany, łatwo przyjął W o ­
łoch. Tak jak  łatwo wszystko 
n aś ladu je , do wszystkiego się 
nakłania. W p ły w  zagraniczny 
i prędzej i silniej tu może, niż 
gdziekolwiek indziej. Z b y tek ,  
mody franciizkie łatwo tu pojęto 
i naśladowane zostały.

T u  pojazdy najpjęknićjsze s ca­
łej Europy, tu najpiękniejsze ko-



) ° $ o (  91 )o $ o (

nie . Z b y ł sit; oddał temu naśla­
d o w n ic tw u  i W o ło c h  i M o lta n in , 
zby t pozory ich za ję ły , i dla legoć 
może inneczęści są w ięce j zanied­
bane. K z u c ili się w  zbytek uroczy 
ałe u roków  n ic śm ieje stw arzać.

Szlachta z dawnego po w ię k ­
szej części je s t szczepu —  O prócz 
cyganów , w szak/e niema In pod­
daństwa p ryw atnego . Sij o p ła ty , 
ale do czynszów naszych bardzo 
nawet zastosować się niedadzą. 
ltą k  braknie  do przedsiębiorstw  , 
lecz bardzo m ało jest tak ich  rob y  
nie n ić m ie li. W  pobliżu m iast 
i s to licy  są ludzie  co oga rnę li 
większe obszary , zresztą k ra j 
je s t podzie lony m iędzy m ałych 
w łaśc ic ie li.

W s zys tk ie  c ierpienia przeszło ­
ści nie w yn iszczy ły  pięknego 
ich c h a ra k te ru , w  k ra ju  z w y ­
kle swoboda w ie lk a , r e l ig i j ­
ność pow olna i chociaż p ra ­
wo karą śm ierci sroży się, ka ry  
Ić j ledwo raz w  rok można w i­
dzieć p rzyk ład . A  często nawet 
rok ca ły obejdzie s ię , bez tć j 
sm utnć j konieczności. M iędzy 
lO in a  zb rodn ia rzam i, 9 są obcy, 
zagran iczn i. poruszeniach ży­
w ych , bid n ieskory jest do o- 
slateezHych , g w a łto w n ych  środ­
ków . W e se li zprzyrodzen ia , czy

że trosk nip znają, czy zoboję- 
tności eożkolw iek bądź czy w nę- 
dzy czy w  dostatku do tańca i 
wesela pochopni. M o lda w ian in  
jest nieco su row szy. Lecz W o ­
łoch by jeno m uzyk i dźw ięk 
p os łysza ł, hajza go tów  się w  la ­
ny puśc ić ! U la  m ody, dla do­
brego tonu , czyta ją  Iraneuzkie  
d z ie nn ik i. F rancuzk ie  dz ienn ik i 
tak na g n lo w a ln i żony w y k w in ­
tne j jak na sekre tarko m ężów 
m o d n ych , koniecznym  są sprzę­
te m ; w  któren zaglądają z ró ­
wną ciekawością , czy opiew ają  
try u m fy  na Longchamps, czy hecę 
pod o tw arłem  niebem op isu ją , czy 
poryw a ją  w  piekła hezdnie s to ­
nam i strasznego M aycrbera .

N iceo są opieszali W o ło c h y , 
a m im o wszelkie m iłośc i w łasne 
k ra jo w c ó w , co b ron ią  tę nie- 
czynność, len duch nhojętnośei, 
różnem i p rzyczyny , ja k k o lw ie k  
przyczyny są w ażne , ja k k o lw ie k  
zusun ię tem i p rzyczyn a m i, m o­
g ła b y  ta obo ję tność, ta opie­
szałość zn ikn ą ć , a zn iknąć może 
c a łk ie m , dziś mają jednak za­
wsze w ie lką  dozis tć j dosyć na 
W sch o dz ie  E u ro p y , upowsze­
chn ione j choroby.

Dzie je  jednak daw nych D aków  
m ężnym  ten lud  n«m p od a ją —-
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długie łuta walczył z Rzymiany,  
długie lata Rzymianie liaracz 
płacić musieli.  Dccehal sławę 
dawnych rozniosł szeroko W o ­
łochów.  Trajan  dopiero rzucił 
most  na Duna ju, jak mu jeniusz 
Apollodora z Damaszku nakre­
ś li ł ,  przehył szeroki D u n a j ,  i 
ród Daków zmęczył.  Rzucały 
Daki swoje ojczyste i żyzne sie­
dziby,  u nowe osady z W łoch  
Wołocha mi  się przezwały; za- 
mięszały się plemiona zwycięz­
ców i zwyciężonych, rudera 
mostu o wielkości dz ie ła , nao­
cznego widza tylko mogą nau­
czyć. Zwycięztw karta w dzie­
jach tylko zos ta ła ,  i na rzad­
kim pomniku starego R z y m u ,  
na kolosie Tra jana .

Daki znikły między Sa rm a­
tami a W o ło ch y  na widownią 
E uropy wystąpiły.  Wa lczy ły  j e ­
szcze i zacięcie zLachi lami  i z 
rożnem szczęściem, raz byli zwy­
ciężeni , to znowu zwycięzcami, 
lecz o tem Zachód nie wie ho 
to sprawy wschodnie.  W ło ch y  
ju ż  Dakumi nie były, niebrały 
haraczów i sami wkrótce pod 
ciężkie poszli Islana haracze.

Język W o ło ch ó w  jest zbudo­
wany na języku łacińskiem po­
dobny wiele do patoa języka
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południowej Francyi.  W y r a z y  
słowiańskie są powiększćj części 
religijne tylko. W ołoch pod tein 
imieniem nie zna siebie, on sam 
się zowie Roman , a kraj jego 
j e s t : kraj Rzymian Tsnra Ru- 
maneskn jedni dowodzą że około 
V I I .  wieku Wołochami  poczęto 
ich nazyw ać ,  inni że niby T r a ­
jan i in nadał to imie, dla uwie­
cznienia imienia swojego: Flac- 
cus! czas przemienił na Blnchos 
i Vlnchos.

Ru końcowi I I I .  wieku,  Rzy­
mianie ustąpić musieli z W o ł o ­
szczyzny, przed napływem hord 
różnych. Goci Hunrty Gepidzi. 
Longobardowie ,  Awarowie ,  r a ­
bowali kto lepiej mógł,  tę krainę 
na drodze ich nieszczęściem bę­
dącą. Część jakaś  kra jo w có w , 
schroniła się do nizszej W  oto- 
szczyzny między Dunaj  i Alutą,  
i nowe założyli naród k i , rzą­
dzone przez bannaty ( r z ą d z -  
c ó w . j  W  ten cios tu się po­
tworzyły małe panstweezka,  kto- 
re wkrótce znikły.

D zieje  do IX .  w ieku  są c ie ­
m n e , to p ew n a  że Talarów ie 
ok ru c ień stw y  i łupieżą  zm usili  
W d ło ch ó w ' szukać schronienia  
za K arpatami. Aż Radu-Ncgro 
( R u d o I f  - c z a r n y ) i B ohdan
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n a p o w r ó t  ich na ojczyste pr zy ­
wiedli  n iwy.

O d tą d  W o ł o s z c z y z n a  i Mul-  
t any  (alho Bohdania)  od rzeki 
M ołd aw y p r z e z w a n e ,  występuj.-! 
na no wo.  Rozdzia ł  nastąpi ł ,  ale 
ani obyczaje ani r e l i g i ja , ani 
l i istorya tych ludów prawdz iwie  
ni<>;dy się nierozdziel i ły.  Bo hd an  
i Rado rządzą kra jami  pod imie­
niem W ojewodów. B a n n a ly  niż­
szej W o ł o s z c z y z n y  łączą  się 
znowo-powsta łe mi .  S  czasem ty­
tu ł  W o j e w o d ó w  zniszczyli  T u r ­
cy,  lecz czas zn ow u wróc ił  to do­
s t o j e ń s t w o ,  a Rossya  pr z e m o ­
żnie się do tego przyczyni ła .  
W  1591 r o k u ,  Bajazet  zacze­
piony od n ie rozważnego M /rlzy . 
W o ł o c h ó w  pobił  i haraczowi  
p o d d a ł ,  z r azu  dosyć  lekkiemu.

Nakoniec  po różnych  prze ­
mianach  losów pogarszających  
W o ł o c h y  drogo  przeszłe swoje  
t ru infy  T u r k o m  opłacić mus ie ­
l i ,  a rok 1 7 1 4  zaczął  dla
nich epokę na jokropnie jszych 
klęsk. Ród F a n a r io tó w  użyty 
do p os łu gi ,  godnie  odpowiedział  
znikczcmniałćj  już porcie.  A  po­
dłość , pezedajność jakich się oni 
dopuszczal i  t r u d n o  jes t  opisać.

W s z y s t k o  poszło na l icytacyą.  
Kto  więcej d a ł ,  c n o t ę ,  mienie,

w szys tko  kupił .  W o ło s z c z y z n ę  
zam ić szka l i ,  alho przeda jni  u- 
rzędnicy ,  lub chcący urząd  n a ­
b y ć ,  alho uboga  nędza.  Niema 
tu ś rodk a ,  i cnot  niema żadnych .  
S t ra s z n a  I s lama klęska nad k ra ­
j a m i  chrześci jańskiemi ciężyła.

Nie  dość lego , sp rzed aw an o  
jeszcze  różne  ty tu ły ,  h o n o r y ; 
a spr zedawano  drogo .  P ro cen ta  
od pożyczek były nies łychane.  
Cudzoziemcy pod opieką swoich  
A m b a ss a d o ró w  spokojnie zdzie­
rały W o ł o c h ó w ,  spokojnie m a ­
ją tk i  robili  źdz ić rs lwem i l ichwą.  
Bogacze  wołoscy prócz d ł ugów  
i ty tu łów  nic niemieli .

F ana r ioc i ,  rozwinę li  d a w nego  
Bizanicjum zbytek , a k ra jowcy 
hiegąc w ich ślad , grzęźli  w nie­
d o l e ,  w  Zepsucie. O  wóz to stan 
M u l t a n ,  W o ło sz c z y z n y  we/as i e  
panowa nia  F a n a r i o t ó w .  K o n ­
s tan tyn  M a n r o k o r d a t o , j eden 
wzniós ł  się w y ż ć j , jeden je s t  
uwielbienia przedmiotem.

T r a k t a t e m  w  Kajnardz i  R o s ­
sya p ie rwszy  raz  zaczęła inte-  
ressować  się tćmi prowineyami .  
N as tępne  wdania  się tylko c h w i ­
lowo stan po lepsza ły ; lecz n o ­
we  n a d u ż y c i a ,  często srożej  za 
to czuć  się da w a ły .  Oil IBtKJ 
do  1 0 1 2  r o k u ,  R ossya  zajęła
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sw ćm i  wojskami  te  dwie  kra iny .  
P o l e m  Angl ia  i F r a n c y  a eóś m y ­
śleć' zdawała  się o nich.

T ym czase m  18 2 1  r o k u ,  w y ­
buchła  wojna .  l ' o  pokoju Adrya-  
nopolsk im,  na który Rossya  lak 
pr zeważnie  w p ł y w a ł a ,  W o ł o s z ­
czyzna  i Mul i ,my o t r z y m a ły  pe­
wne  p rawa .  W  ogólności  dziś 
W o ł o c h y  ma ją  i swo ją  mili- 
ciją i k w a r a n ta n n ę  mają  por ty  
n a  D u n a j u ,  i połów wolny  
ry b  na jego jedne j połowie.  
Po dat ek  ogr an iczony  i opar ty  
na  pewnej zasadz ie ,  chociaż 
n iewłaśc iwie  zw any  po gł ów ny m .  
—  T a k ie  są klęski przeszłe W o ­
ł o c h ó w ,  laki ich s tan  dzisiaj .

Cożkolwiek  bądź ,  bl izny,  d ł u ­
g o  jeszcze m ogą  błyszczćć,  sami 
'W o ł o c h y  m ogą  je zag ła dz ić ,  
niech inyśl w y d o b ę d ą ,  niech 
czynność  obudzą ,  niech n ie b ie gą  
za błyszczącym przykładem k u ­
pieckiego Zachodu ! Niech swoje  
w ładze  r o z w i n ą ,  a  bo ga c tw a 
ma ją  pod własnćmi s topami .  
P r z e m y s ł u  i pracy po t rzeba!

Znika  j u z  fry mark  i przedaj - 
ność,  nowe  p r a w a  im zapobiegły ,  
j u ż  zwolna  Bo ja ry  og lądają  się 
na  wtoście s w o j e ,  nie jak  na  
a r t y k u ł ,  za co można  urząd  k u ­
pić i kędy złupić ro lnika .  U p r a w a

roli rozwi ja  się. Kolnik pewien  
własności  dachu  , dach cha ty  n a ­
prawia .  H and el  się ożywia m ię­
dzy  kra jowcami ,  porządek i s łu ­
szność poznaiićini bydź poczy­
nają.  Dobr e  chęci  wiele d o ­
kończą .

P o  większej  części Bossy a  
czynnie się przykłada do polep­
szenia s t a n u ,  to jej  serce W o ­
łochów z jednyw a.  W p ł y w  T u r ­
ków jednakże niciislaje.  N ie na­
wiść ku M u z u łm a n o m  je s t  wiel ­
k a ,  ale bo leż pamięć n iespra­
wiedliwości  i g w a ł t ó w  głęboko 
się w ry ła .  G i a u r  u Turka niżej 
p sa cenio ny .  G ia u ra o d z ić z  mero  
jaśniej szego koloru , na grzbiecie 
kijem była podar ta ,  lada I o rczyk ,  
lada baba turecka plwała  w oczy 
G ia u r o m .  M im o podróży z a g r a ­
nicę , T u r e k  nie pozbył  się swoich 
uprzedzeń ,  wady p r z y j ą ł , ale ry-  
wilizacyi ani t rochę .  1 ak Mu zu ł -  
m an iz m u  principium  pogodzić się 
nić może  z Chr i s t ian iz mem .

o o o ^ o o o ——

II E G E L.

Osieroconą  ka tedrę lilozolii 
śmiercią głębokiego F iehle  , obiął  
przy uniwersytec ie  ber l ińskim po­
wołany  z Heide lberga  już  g ło śn e ­
go  imienia H e g e l :  wys ta wc ie  so-
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Itie m a ł ą ,  t rochę  zga rb io ną ,  nie- 
poczesną f igurkę ,  w szarym w y ­
ta r ty m  s u r d u c i e ,  tw a rz  b l a d ą ,  
mało z na cz ąc ą ,  rzadko  ożywioną  
sarkas tyc znym u ś m i ć c h e m , głos 
c ichy,  p rzy t łumiony,  nie bardzo  
pr zy j em ny ,  mo wę  j e d n o s t a j n ą ,  
r o z w l e k ł ą ,  wykład  z imn y,  s u ­
chy ,  niezręczny ,  co m o m e n t  p r z e ­
c inany ,  powta rza jący  i po pr a ­
wia jący  się u s ta w ic z n ie , podsy­
cany  co m o m e n t  szczyptami  t a ­
baki z o twar te j  przed n im na ka ­
tedrze t abakierk i ;  a będziecie 
mieli niejakie wyobrażenie  po­
wierzchownośc i  H e g la .  Pr z e d  
tym suc hym  napozor  pedantem 
ujrzycie dwieście zg ro ma dz on yc h  
s łu c h a c z ó w ,  k tórzy z na jwiększą 
c iekawością wy kła du  jego  s ł u ­
c h a j ą ,  i chciwie każde chw y ta ją  
s łówko.  Za iste  z jawisko to po- 
dobniejsze do z a g a d k i , niżeli do 
istotnej  p r a w d y .  A tym czasem 
tak było w rzeezy samej .  Jakże  
więc nauczyciel  pozbawiony z u ­
pełnie z e w nę t r znych  zalet i cza- 
rn jących  w dz ię ków  w y m o w y ,  
ow ego  z a p a ł u ,  k tórym  F i c h t e , 
poprzednik j e g o ,  uczn iów swoich 
u n o s i ł , potrafił  tak opanow ać  
młodz ież , iż l a , j ak  w cza ro ­
dziejskim ko le ,  o H e g l u  tylko 
m arzy ła  i j ego nauce  ? O t o  sa mą

ważnośc ią  n a u k i , oto g łębokiem 
i n iczm or do wan em  p rawdy  b a ­
daniem ,  oto śmia łem na ta rciem 
na  upowszechnione  błędy i d o ­
chodzeniem fundamen ta l nych  za­
sad wszelkiej  umie ję tnośc i.

G ru b i j a ń s tw o  n aw e t  H e g l a  
( tak bowićm długo  jeszcze n a ­
zywać się nieprzestanie)  miało 
swe źródło w  j e g o  charak terze  i 
w ła śc iw ym  m u  zapale do nauk:  
nie umiał  on niestety ! połączyć 
skromności  i poszanowania  dla 
ws ła wio nyc h  imion ; lecz każdy 
czuć  powinien szacunek dla m ę ­
ża , który potężną  miłością p r a ­
w d y  uniesiony i jej  w y b u c h a ­
j ącym  płomieniem z ag rzany ,  wa l ­
czył  p rzez  całe życie w je j  o b ro ­
n i e ,  usi łując zwal ić świą tynią  
b ł ę d u ,  czczych i j a ło w y ch  w y ­
obrażeń.  H ege l  nie był bez w ą t ­
pienia o w y m  filozofem w o ju ją ­
cym tylko s ł o w a m i , rycerzem,  
popisu jącym się tylko na  ka te ­
d r z e ,  uw odzący m innych i siebie 
próżną  słów igraszką  i mami ącym  
u my sł  o b ł ę d e m ; lecz i s to tnym 
badaczem p ra w d y ,  rze telnym fi­
lozofem. T a  pr aw da  była pło­
de m genia lnego opano wania  ma-  
tery i , i w tym względzie  może  
być z G ó t h e m  p o ró w n a n y .  T a ­
k iemu m ę ż o w i , j a k im  był  H e -
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gel życzyćby należało s tu le tn iego  k tó rzy  na s łow a m is trza  sw ego  
p rzyna jm nie j  ż y c ia , aby m ó g ł  przysięgać zw ykli .  Ze H e g e l ,  
ilo sk iiik ii p rzyprow adzić  sw e na innych filozofów niemieckich 
rozległe  p lany. / .pogardą  spog ląda ł ,  słabość la ,

C o H eg e l  zdziałał dla filozofii nie tylko n a u c e , ale i s ław ie  jego 
i w ogólności dla n a u k ,  to je- bardzo  zaszkodziła , 
szcze dostatecznie  oeenionem nie — —
jest. U czniow ie  jego , k 'ó ry m  on
gorliw ośc ią  do głębokich badań ,  ł a b ę d ź  k r ó l a  m u r a t a .

w ieszczym  d u c h e m ,  bys trośc ią  _ „
w dostrzegan iu  i bogac tw em  nie- W  gm in ie  E v re u x  w e b r a n c y i  
w yczerpanej e rudycyi im pono- z łapano  n iedaw no  Ł a b ę d z ia ,  kló- 
w a ł ,  uwielbiając go jak  bożka, ry  miał na szyi obw ódkę zło tą  
i na niew czesne  sadząc się po- z n a p i s e m : Ja jestem  własnością 
c h w a ły ,  więcćj może m is trzow i króla M urata. P a s te r z ,  który tego 
sw e m u  zaszkodzili,  niż jego prze- Ł ab ęd z ia  z ła p a ł ,  szezególnićj-  
c iw nicy , obrażeni najczęściej zu- szym  zdarzeniem  , był wysłużo- 
c h w a ły m  tonem  berlińskiego fi- nym  żołnierzem  przybocznej Mii- 
lozola , jakoby on sam tylko pra- ra ta  g w a r d y i ; dzielny ten we- 
w d z iw ą  posiadał m ądrość , lub leż te ran  z tkliwą troskliw ością  p,e- 
o ds tra szen i  barbarzyńsk im  i nie- lęgnu je  w łasność  sw ojego  nieg- 
godziw ie  p rzek ręcanym  ję*y" pana. Zdaje^ się a to i , iz
k iem . n ied ługo  pieczy jeg o  polrzebo-

H ege l  pozostanie  nazaw sze  w ać  b ę d z ie , gdy* obecnie blisko 
wielkim  mężem : o co K a n t ,  F ich -  5 0 ś c i  l a l ,  p tak ten nneć m usi .  
t e ,  Scbe ll ing  na próżno  się ku- —spfcSte—
s i l i ,  to je s t  aby połączyć ideal-
n o ś ć  z realnością , t o  H ege l szczę- s  z  a j u d  a .

śliwie dokonał .  (? .) Lecz ja k  pj^rwsICz drugićm Imie, trzecie wspak 
z n o w u  zboczył z le j  drogi i (litera
nieraz w w łasnych  uw ik ła ł się ^  n-lc j e,icn literat za wszystkie grosz 
s iec iach , p rzyzna ją  n a w e t  c i ,  (zbiera.

W  K r a k o w i e ,  C z i o i n k a m i  J ó z e f a  U z e c i i a .


